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Sprawy polityczne. 
Parlamant | Sejmy. 

Z Wiednia donoszą ze strony niemieckiej dobrze 
pointormowanej, że parlament zbierze się dopiero 
w pierwszej połowie listopada. Nowego wyboru de- 
legacyj na ten rok już nie będzie. 

Co do zwołania Sejmu czeskiego, to rząd 
będzie czekał, czy konierencye ugodowe, mające się 
zebrać po powrocie prezydenta gabinetu w pierwszej 
połowie września, doprowadzą da zawieszenia broni 
z gwarancyami, czy nie. Zwołanie Sejmu cze- 
skiego nastąpi tylko wtedy, jeżeli poprzedzające 
go rokowania zapewnią zdolność tego Sejmu do 
pracy. 

Sny o potędze pana Stapińskiega. 

Pan Stapiński nchodrił — słusznie — za czło- 
wieka chytrego 1 przebiegłego. Obecnie jednak 
chytrość go opuściła. Splendor, jaki spłynął na 
ludowcowego agitatora, przyjętego do służby rzą- 
dowej, zawrócił mu głowę, whit go w dumę, przy- 
prawił go niema] o obłęd wielkości. Pan Stapiński, 
przeświadcrony o swej wielmożności, nie pomny 
jest msksymy, że — zwłaszcza u polityka — jest 
cnotą trzymać język za zębami, lecz wzorując się 
na cesarza Wilhalmie gada i gada... Tudowcowy 
bohater, który kochał 1 cierpiał za miliony (za 
dwa miliony Beankn Parcelacyjnego) odsłania her 
żenady swoje karty i kompromitnje się tem 
coraz bardziej. Zdeje mu się, że jego życzenie 
starczy za nakaz, do którego wszyscy muszą się 
stosować. Byłoby to wielce zabawne, gdyby nie 
było szkodltwem dla kraju warcholstwem, 
rencającem cień na Koło polskie. 

Przed kilknnastn dniami skompromitował się 
p. Stapiheki podaniem za pewnik plotki, iż Izba 
posłów będzie rozwiązana. Bo p. Stapiński tak 
bardzo pragnąłby nowych wyborów! On jeden 
z całej Teby posłów, on, ten pareelacyjny bohater 
życzy sobie wyborów, więc Izba must zostać rog- 
wiązana... 

Po tym pierwszym, niedwuznacznym objawia 
megalomanii nastąpił dragi jeszcze wyraźniejszy. 
Pan Stapiński w obskurne jednem pisemkn lwow- 
akiem ogłosił swą opinię o kanałach, o sytnacył 
w Kole Polsklem, o „zjednoczeniu demokraty- 
cznem” — — — i przytej sposobności obalił dra 
Głąbńskiego I ramianował pana Germana no- 
wym prezesem Koła! Pan Staptński tak chce..... 
m A litre de curiosité przytaczamy te wywody 
p. Stapińskiego. Oświadczył on w sprawie kana- 
łów: 


„Wedle mojego przekonania, Sejm nie pój- 
dzie na budowę kanału Wisła-Daiestr, o ile- 
by wynikało stąd znaczniejsze obciążenie fi- 
nensów krajowych, co zdaje się być nienni- 
knionem. Ladowcy oświadczą się przeciw ka- 
natom. Dotychczas niema wprawdeie uchwały 
reprerentacy! poselskiej, ale, o ile wiem, u- 


Major DRIANT. 


Balonem do bieguna Północnego. 
Przekład a francuskiego, 
(Oiąg dalncy). 


W gondoli znajdowało się 1826 kig. zapasów ży- 
wności i różnych przyrządów, ponadto 770 kig. ben- 
zyny, waga pasażerów, sześciu osób, wynosiła 468 
kig. Balon, maszyna, gondola i wiązanie ważyły więc 
razem 5936 klg. 

Zawartość balonu wynosiła 6000 metrów kubi- 
cznych. Ponieważ metr kubiczny czystego wodoru m 
że unieść 1'18 klg., siła nośna balonu wynosiła więc 
1050 kig. Na balast pozostawało tedy około 1000 
klg. 

— Do kroćset! — zawołał Amerykanin, usły- 
szawszy te cyfry waga to wcale pokaźna | Može- 
my więc jeszcze zabrać wiele pożytecznych rzeczy, 
np. szampan ! 

Towarzystwo siedziało właśnie przy stole w ja- 
dalni na „Gwieżdzie polarnej“, spożywając ostatni 
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chwała ta eależy od dokładnego obliczenia, 
w jakim stopnin budowa kanałów wpłynie na 
regulacyę rzek. Gdyby tak miało pozostać, 
jak sprawozdanie rządowe określa, że z kwoty 
392 milionów, tylko 13 milionów miałoby 
być użytych na przygotowanie wody z pię- 
ciu rzek galicyjskich dla kanału, to zważyw- 
Szy, że dla nas regulacya rzek 1 melioracye 
grantów są najbardziej piekącą potrzebą, mu- 
sielibyśmy dać pierwszeństwo regulacyi rzek 
przed budową kanałów". 

s Co do sytnacyi w Kole oświadczył p. Stapih- 

ski : 


„Wedle moich wiadomości, rzecz jest na 
drodze do poprawienia alẹ stosunków we- 
wnątrz Koła. Zjednoczona demokracya — tak 
będzie sią nazywało nowe stronnictwo — i 
demokracya polska, nwolniona z Unii demo- 
kratycznej wraz » lndowcami i konser- 
watystami utworzę większość, któ- 
rej dotychczas w Kole nie było. 

— Prezesem Koła byłby wtedy ? 

— Z przekonania popierałem i popieram 
na to stanowisko posła dra Germana. 

— Czy ta większość w Kole będzie dą: 
żyła do obalenia obecnego prezesa, posła dra 
Głąbinakiego ? 

— Sądzę, że będzie to. zbyteczne, bo p. 
Głąbiński już przedtem uzna za stosowne co- 
fnąć się e tego stanowiska. 

— Cey nowe stronnictwa, względnie no- 
wa frakcya w Kole, na pewno dojdzie do 
skutkn 2 

— Nie ulega to najmziejszej wątpliwości. 
Zwolennicy stronnictwa ludowego w miastach 
są zdecydowani do zjednoczenia ich repre- 
zentacył w mtworzyć się mającem „Zjedno- 
ceenin demokratycznem*. 

Wielkomożny p. Stepiński zamianował już tedy 
prezesem Koła para Germana. W Bferach poli- 
tycznych nominacya ta wywołała nia małą weso- 
łość. Nawet, gdyby kiedyś dr Głębiński ustąpił 
z prezesury — 8 stanowisko jego w Kole mimo 
wszystkie intrygł przeciwników jest w znacznej 
większości członków nie zachwiane, powaga 
jego nie naruszona — pan German nia miałby 
żadnych szana do ubiegania się o godność preze- 
ag Koła. P. German buwiem u znacznej większo- 
foi członków Koła nie wzbudza wcale takiego 
zaufania, aby go wypromować chciano na tak od- 
powiedzialne stanowisko. Trzeba na to innych 
zdolności i innej powagi, niż ją posiada p. Ger- 
man. 

Stanowisko p. Stapińskiegoj wobec kanałów 
jest oburzające. Warchoł na ałużbie rządowej, wy- 
konujący teraz nakazy z góry, p. Stapiński nie 
waha się iść wbrew najżywutniejszym interesom 
kraju. Kanał Wisła-Dniestr w równej mierze wa. 
żny jest dla rolnictwa, jak dla przemysłu. P. 
Stapiński spotyka się zresztą z opozycyą we wła- 
snym obozie; inteligentniejsi ludowcy, jak Sre- 
dniawakt rozumieją ważność budowy kanalo, ro- 
znmie i żąda jej też fachowiec melioracyjny, jak 
p. Kędzior. 
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„Kuryer Lwowski” krytyknjąc ostra enuncya- 
cyę p. Stapińskiego, pisze w przedostatnim nume- 
rze: „Pan Stapiński, jak widzimy, w sprawie ka- 
nałowej idzie śladem p. Bilińskiego, który — jak 
wiadomo — chce zaprzepaścić ustawę kanałową 
1 rzucić krajowi „odczepne”.. Co się zaś tyczy 
„przekazywania“ ludowców miejskich nielstnieją- 
cemu dotąd „zjednoczeniu demokratycznemu* — 
to p. Stapiński grube się rorczarnje. Ludowcy 
miejscy nia mają najmniejszej ochoty iść do 
tworzącej się kohorty rządowej, ale pójdą dro- 
gą włanną przeciw wszelkiema wstecznictwu 
bez względu na lo pod jaką firmę ono się pod- 
aeywa", 


Przygoda Iwana Iwanowicza. 


Wiadomo, jak nieprzyjemne sa rewizye cłowe 
na granicy rosyjskiej. W petersburskim dzienniku 
Riecz znajdujemy następującą groteskowo-humo- 
rystyczną opowieść na temat szykan, jakich po: 
dróżni doznają przy rewizyi na granicy finlandzko- 
rosyjskiej 

— Czyá pan widział w moim gabinecie szkie- 
let? To niezwyczajny szkielet. To nie z tych 
askieletów, które akademicy-medycy kupują na 
Aleksandrowskim rynku. To szkielet mojego naj- 
lepszego przyjaciela Iwana Iwanowicra Iwanowa. 
Tak, panie, przed miesiącem ja 'z tym samym 
szkieletem (on był jeszcze obciągnięty skórą), 
siedziałem w kawiarni... 

Czyż mógłbym wówczas nawet pomyśleć, że za 
dwa tygodnie on będzie staż w moim gabinecie 
i wytrzessczać na nas jamy oczne? Nie lękaj się 
pan! Iwan Iwanowicz umarł nie jad cholery i nie 
od dżumy. On umarł od tamożni. (Tamożnia = 
komora celna). Tak, od białoostrowskiej tamożni. 
Z powodu innych tamożni także chorują, ale nie 
umierają. Wierżbołowska tamożnia jest szkodliwą 
dla zdrowia, ale nigdy jeszcze nie była ona prey- 
czyną Śmierci. I wszystko to było tak bardzo 
proste. 

Pojechaliśmy razu pewnego do Helsingforan — 
zabawić się. Pojechaliśmy tam morzem. Napowrót... 
Mialem pewne przeczucie, gdy zbieraliśmy się do 
odjazdu i rzekłem mn; 

— Iwanie Iwanowiczu, jedźmy morzem | 

— Za nic w świecie! — Nie — powiada — 
za żadne pieniądze! — Dość — mówi — już mi 
było wymiotów. Pojedziemy koleją. 

— [wanie Iwanowiezu — mówię mn znowu — 
od morskiej choroby nikt jeszcze nie umarł, ale 
od lądowej zginęło już tyle osób! Wszak czeka 
nas tam tamożnia | 

Ala on: za nic. Za żadne pieniądze. Cóż było 
robić? Sledliśmy i pojechali. Podjeżdźamy do Bla- 
łegoostrowia... po mnie mrawie przeszło. Powód 
tego, że Twan Iwanowice miał nogę sztuczną. — 
W Helsingforsie on ją trochę nadwyrężył (te 
sztuczne nogi zupelnie nie mocne — gorsze od 
zwyczajnych) I kopi? nową, Ma się rorumieć, że 
noga była choć na wystawę: robota, materyał — 
pierwszej marki. Za taką nogę w Petersburgn, 
& do tego na Newskim prospekcie, potrzeba dać 
dwa razy więcej4l wyobraź pan sobie, przeczucie 


obiad przed wyruszeniem w drogę, kiedy sir Elliot 
zrobił tę uwagę. 

— Jak dwie godziny będziemy w powietrzu, to 
nasz szampan już będzie zamrożony — wtrąciła Ame- 
rykanka. 

— To pewne, Kornelio. A niema nic przyjemniej- 
szego, jak dobrze zamrożony szampan. Możnaby tak- 
że zabrać trochę whisky, bo wódka nie zamarza, 
w górze zaś będzie nam potrzeba pokrzepiających na- 
pojów. 

— Zdaje mi się jednak, że więcej zapasów do 
gondoli wziąć się nie da, bobyśmy się w niej wcale 
poruszać nie mogli — ozwał się Durtal. 

— A przecie musimy zabrać balast! 

— Tak, lecz balast będzie wisiał na zewnątrz 
gondoli. 

— To wspaniale! Ale mi pan mimo to pozwoli 
zabrać kilka specyalnych butelek, które nikomu zawa- 
dzać nie będą. 

— Trzebaby również zabrać ze sobą lunetę Fau- 
caulta, znajdującą się na okręcie — wtrącił dr Pe- 
tersen, — Z przyborami nie waży ona więcej, niż 
200 kig. Proszę pomyśleć, jakie zapomacą niej mo- 


moje sprawdziło się. Podchodzą do nas strażnicy 
celni z żandarmem na czele. 

— Bomb n was niema ? 

— Skąd? Jakich bomb? I pieniędzy takich nie 
mamy, aby bcznby kupować. 

— A dynamitu niema ? 

Niema prochu. 

Ale ja pytam nie o proch, ale o dynamit! 
Niema. 

Brauningów ? 

Nieme. 

Armat? 

Niema. 

Białej broni: jataganów, sztyletów ? 
Nawet scyzoryków niema. 

Poprzewracall w naszych sakwojażach i już 
emierzali kn wyjściu, gdy wtem jeden z nich aze- 
pnął coś starszemn. Ten podskoczył, jak gdyby go 
kto upiekł i prosto do Iwana lwanowicza. 

— Jaka © pana noga? Nowa? Dlaczego pan 
nam nie powiedział, że o panu są nowe rzeczy ? 
Czyż pan nie wie, że za nowe rzeczy należy się 
eło ? 

— Zmiluj się pan — odrzekł z prrestrachem 
Iwan Iwanowicz — przecież ja jej na sprzedaż nie 
wiozę. To moja własna noga. Mówiąc nawiasem, 
jest to nierozdzielny członek mojego ciala. 

— Stdorczuk, odkręć mu nogę! Zaprowadź go 
do tamożni. 

— Przecież ona prosta, drewniana! 

— Jeżeli prosta, drewniana, to zapłacisz pan 
mniej. Fo jest pańskie szczęście. 

— Ja nie dam nogi! 

— Co? Nie dasz?! Sldorcznk, ciągnij go razem 
z nogą do tamożni i kładź na wagę! 

— Zmiłaj się pan — wolam — czyż można 
człowieka kłaść na wagę razem z towarem. Toż 
tn przecie zaważy pięć pudów. Jakie tysiąc rubli 
potrzeba będzie zapłacić. 

— Ja nawet pieniędzy nia mam przy sobie — 
rzekł Iwan Iwanowicz. — Zresztą Bóg z wami! 
Bierzcie nogę. 

Odczepił nogę 1 oddał jednemu ze strażni- 
ków. 

— Wasze wysokorodia — rzecze jeden stra- 
żnik, zwracając się do naczelnika — u niego coś 
w gębie pobłyskaje. 

— Co błyszczy?! — krzyknął naczelnik. 

— Nie nie błyszczy — odrzekł przelękły Iwan 
Iwanowice — czy wy sądzicie, że u mnie w gẹ- 
bia magazyn jnbilerski? Sztaczne podniebienie 
blyszczy. 

Te słowa zgubiły Iwana Iwanowicta. 

— Złoto — krzyknął naczelnik — zagranicz- 
nego złota nie wolno przywozić da Rozyi. Bidor- 
czak, wyjm złoto z jego gęby. 

Sidorczuk już widocznie przedtem służył przy 
koniach, gdyż w jednej chwili £ wielkim sprytem 
wyciąpnął z gęby podniebienie. 

— Obszukać go jak najstaranniej| — krzyknął 
czynownik. — On cały napełniony kontrabandą. 
Rękę mu popróbuj Sidoreza, czy nie jest eztu- 
czna? W oczy mu popatrz, Sidorczuk, czy nie 
porcelanowe! Weż go za nos, Sidorczuk, ręczę, 


żemy robić obserwacye, gdy się znajdziemy na osi 
świata, gdzie możemy widzieć przez piętnaście dni 
księżyc... Proszę pomyśleć, panie komendancie, że 
gdy pan zapomni nakręcić zegarek, co się przyda- 
rzyło Peary emu, ja panu, dzięki obserwacyi nieba, 
oznaczę czas waszyngtoński na 10 sekund dokładnie. 
Proszę sobie wyobrazić... 

— Dość kochany doktorze — zawołał Amery- 
kanin. — Ponosi pana fantazya. Panu się zdaje, że 
na biegunie znajdziemy halę balonową, w której sobie 
wypoczniemy. 

- Jeśli nam Bóg tam dotrzeć pozwoli — ozwała 
się miss Elliot : 

Chciałaś powiedzieć: jeśli nam Bóg ponad bie- 
gunem przelecieć pozwoli. Bo, moim zdaniem, na bie- 
gunie panuje wichura, która się nam nie pozwoli za- 
trzymać tam dłużej, niż kilka minut. 

— Spróbujemy walczyć z wiatrem, a ile nie bę- 
dzie za silny — oświadczył Durtal, 

— To pan musi, panie komendancie l... Musi pan 
spróbować | — zawołał dr Petersen. — jakże pan 
może przypuszczać, Sir James, że dotrzemy do bie- 
guna i nie zrobimy tam żadnych geodetycznych ob- 


serwacyj. Pocóżbyśmy zabierali mój aparat? Ponadto 
proszę pamiętać, że po powrocie muszę złożyć Instytu- 
towi geogralicznemu w Chrystyanii senzacyjne spra- 
wozdanie,,. Dlatego muszę... 

Przerwał mu znowu Amerykanin: 

— Instytutowi w Chrystyanii, panie doktorze? A 
dlaczego nie w Nowym Jorku, proszę?! 

— Ach, sir |amesd Chociaż moje wykształcenie 
i moja praca należy do Ameryki, to jednakże serce 
moje należy do mojej małej ojczyzny, do Norwegii, 
która nam w tej chwili gościnnie udziela przytułku. 
Jak pan może wnosić z nazwiska, pochodzę z Nor- 
wegii, z kraju, którym teraz włada dobry król Haa- 
kon, a Chicago nie zdołało mi zatrzeć w duszy mi- 
łości do tego kraju. Od czasu, jakeśmy się znaleźli 
na tem wybrzeżu, serce mi bije silniej i żywiej, W tej 
ekspedycyi, w której godnie reprezentowane są dwa 
wielkie państwa, jak Francya i Ameryka, pozwólcie 
mi państwo, że ja skromny reprezentować będę trze- 
cie, Norwegię: 

— Uważałam pana zawsze za Amerykanina czy- 
stej wody — ozwała się miss Elliot z wyrzutem. 


(Ciąg dalsvy nastąpi), 


I Główny skład PATHEFONÓW | 


STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER 


KRAKÓW, SZEWSKAĘ IO, Telef. 305. 


systemu, pozostaje na zawsze wiernym | gorącym jego zwalennikiem. 
az 


PATHEFON jest najdoskonalszym instrumentem doby współcze- 
snej. GRA BEZ ZMIANY IGŁY, wiecznym szafirem. Płyty nie zużywają 
się, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty 
o średnicy 24, 29, i 50 cm. Co miesiąc nowości. NOWOSCI! Aparaty 
szafkowe. Płyty 50 centymetrowe grające z siła równą pełnej orkia- 
strze. — Naprawy i przeróbki gramofonów na system Pathe we wła- 
snej pracowni. ządajcie cenników darmo i opłatnie. W lokalu przegrywa 
Ę się płyty I demonstruje aparaty bezinteresownie. e 


że jegu nos parafinowy. Puciągnij go za włosy, 
Sidorcznk| Pernkl przemyca. Rozbierz go na czę- 
šel, Sidorczuk! Na wagę z nlm, Sidorczuk! Roz- 
1rój mu, Sidorczak, brzuch, u takich znachodzą 
sią w brzuchu lancety zagraniczne! Do gardła, 
do gardła mu wleź, Sidorceuk| Tacy srebrne 
nytki 1 trąbki w soble wożą. Rozbierz go, Sider- 
czuk | 

Nie miałem nawet czasu przyjść do siebie, gdy 
Sidorczuk, przy pomocy dwóch innych strażników, 
rozebrał Iwana Iwanowicza. 

Jak sią okazało, nieszczęśliwy cały był na- 
pełniony kontrabandą. Jedno oko było porcelano- 
we —i z jakiej jeszcze porcelany! W gurdle ena- 
leziono sztuczną arebrną trąbkę, a w brzuchu ea- 
ły kłębak jeńwabnych nici operacyjnych, i to naj- 
lepszego gatunku. Rozebranego Iwara Iwanowicza 
ponieśli do komory t położyli na wagę. Bardzo 
«Hugo kłócihi się, jakie cło naznaczyć: czy jako 
za zagraniceną skórę (noga), czy jako za jedwab, 
Czy jako va złoto. Postanowili ocenić Iwans Iwa- 
nowicza na wagę złota, ale ponieważ Iwan Iwa- 
uowicz oddał Bogu dochs na wadze, postanowio- 
no go skonfiskować | sprzedać w drodze pobli- 
csnej licytacyi. 

Strażnik, któremu dałem na czajok, przyniósł 
mi do wagonu szkielet Iwana Iranowicza i to 
Jedno okazało się jako natoralne, rusyjskiego po- 
chodzenia i nia podlegające ocleniu. Śąd»ise pan, 
że nie zatrzymano mnie us petersburskiej tama 
łni! Jeszcze jaka była hiatorya! Początkowo żą- 
dano odemnie, abym rapłacił jak za kość słonlo- 
wą, gdyż kość Iwana Iwanowicea była bardzo 
biała. Targowałem sią i w końu wxięli ea szkie 
let [wana Iwanowieza bardzo mało, ot jak za kość 
ilo kościopalm. 

— Biedny Winia! Ty patrzysz na mnie awo- 
imi eapadłymi slepiami i zdaja mi się, ża pia 
ceesre. Mówiłem ci, nie jedź przez Białoostruwską 
tamażnię ! 


ZE SWIATA. 


Czarnogóra królastwam. W niedzielę nastąpiła 
uroczysta proklamacya w skupczy: le. Że wszyst. 
kich stron krajn przybyła ludność, aby wziąć n- 
dzis) w uroczystościach. Rano przyjął ka. Miko- 
lu) depułacye e kraju 1 zagranicy. wśród nich 
także deputacyę Garibaldczyków. O godz. 10 tej 
przed południem odbylo się uroczyste poświęcenie 
nowego bndynku rządowego. O gode. 11 przed 
poł. wręczyła księciu deputacya oficerów wapa- 
nista szablę, podarek armii czarnogórskiej. O g. 
pół do 12-tej przed poł. odbyło się uroczyste po- 
łożenie kamienia węglelnego pod szpital dla dzie- 
ci 1 pod ufondowaną przez królową włoską klini- 
kę chirnrgiceną. W uroczystości tej wzięli ndział 
rodzina książęca, królestwo włoscy, wielki ks 
Piotr Mikołajewicz e żoną, księżna Battenberg, 
książę Battenhe:g, księżniczka Helena serbska. — 
Wieczorem ilnminacya. 

Zamach na gukarnatora płacklago. Na guber- 
natora płockiego wykonano wczoraj w Ciechocin- 
ku zamach ze pomocą maszyny piekielnej. Guber- 
nator bawi teraz na kuracyi w kąpielach w Cie- 
chocinku. Onegdaj przed południem woźnica gu- 
hernatora przygotowując powóz do wyjazdu, zne- 
lazł pod siedzeniem powozu maszynę pieklelną. 
Sprawca musiał być obeznany ze zwyczajami gu- 
bernatora, gdyż wiedział, że gubernator wyjeżdża 
zawsza o tej porze. 

Śrslerć w górach. Jak donoszą z Zurychu, na 


Z, literatury. 
(Nowe książki, nadesłane Redakcyi). 

„Kultura i sztuka" pod taką firmą ror 
poczęłu we Lwowie awoją działalność nowa „in- 
atytucya* wydawnicza. Jako pierwsza pnblikacya 
tego wydawnictwa pojawiła się praca dra R. E. 
Kirchnera pt.: „Potęga spirytyzmn* w przekładzie 
dra J. D. z ilustracyami. Wydawnictwo to ani 
z kulturą, anl ze sztuką nie ma nie wapól- 
nego. Broszurka Kirchnera jest mętnem, balamu- 
tuem, zgoła „nienaukowem* dziełkiem, służącem 
propagandzie naiwnego spirytyzmu. Broszurka nie 
posiada nawet najmniejszej wartości historyczno - 
informacyjnej, rot się poprostu od błędów. 

A przekład, rzekomo sporządzony przez 
adra“ J. D. jest ohydny. Niema w książeczce 
prawie zdania, dobrze po polska napisanego. — 
Przytaczamy kilka perelek, wyrwanych z książki 
na chybił-trafł; „Jeźll bowiem ktoś mógłby za- 
przeczyć w istnienie dyabla“ (atr. 14), „Tako osta- 
tol wyraz kuliu w cuda u Kgipcyan*.. „Od jest 
zazwyczaj niewidzialny, a mima tu w dni parne, 
przepełnione ciekkiem powietrzem, mogą lu 
dzie, uposażeni we właściwości medyumiczna wi- 
deiet dokładnie pewne rzeczy (?) = niego teypły- 
ające, Te wyglądają jakby były obramowane li 
niami świetlnemi*. Także korakta jest okropna. 
„Orooces* zamiast Crookes, „Tyandali* zamiast 
Tyndall ete. 

Przed taką „kulturą 1 sztuką“ ostrzedz należy 
publiczność, tem bardziej, że niektóre lwowskie 


| przełęczy Rottalu, n zbocza góry Jungfrau, alo- 
czył się w przepaść i poniósł śmierć natycinia- 
stówą 26-letni kupiec z Zurychu, Nenssli, w tem 
samem zupelnie miejscu, gdzie przed tygodniem 
zginęło trzech innych turystów. Zwloki jego zne- 
leziono o 1000 metrów poniżej miejsca, e którego 
sę stoczył. Jest to juź 11 tu efiuru góry Javgfrau 
w r b 


Z KRAJU. 


Sprawcy napadu na uniwarsytet przed są- 
dem lwowskim. 

Z Wiednia telegrafują : 

Najw. trybunał odrzucił prośbę o delegacyę sądu 
pozagalicyjskiego, wniesioną przez obronę studentów 
ukraińskich, pozostających w śledztwie o napad na 
uniwersytet, w czasie którego to napadu padł z ręki 
Ukraińców ich kolega, Kocko. 

Trybunał, w skład którego wchodziło 2 radców 
Niemców, 2 Polaków i 1 Rusin, pod przew, prezy- 
denta senatu, br, Prandaua, uchwalił odrzucić prośbę 
4 głosami przeciw |. Za delegacyą sądu pozagalicyj 
skiego oświadczył się jedynie radca Herasymowicz, 
Rusin, którego wywody wywołały żywą dyskusyę i 
sprzeciw ze strony całego senatu, a głównie radców- 
Niemców ; ci ostatni oświadczyli się stanowczo prze- 
ciwka tego rodzaju niczem nieuzasadnionym obejściom 
ustawy, 

W tutejszych kołach sądowniczych nacisk wywie- 
rany w tym kierunku ze strony reprezentacyi ruskiej, 
wywołał ogólny niesmak. 

Sprawa, według wszelkiego prawdopodobicństwa, 
oddana będzie przed trybunał orzekający (zwykly try- 
bunał karny). 


Hajdamacy otwarcia zachęcają da zbrodni. 

Nawiązując do podanych przez prasę polską wia- 

: domości o zniszczeniu szkoły T, S, L. w Kniazdwo 
rze i zniszczeniu tablic z napisami polskimi w powie- 
cie bobreckim, „Narodne Słowo“ zadaje sobie pyta- 
nie, dlaczego to się stało i cytuje głośny swego 
czasu ustęp z przemówienia posła Budzynowskiego, 
wygłoszonego w parlamencie dnia 8 czerwca b. r., 
który zapewniał wówczas reprezentacyę państwa: 
„Mamy dość dowodów, że w Austryi tylko gwałtem 
można coś dostać. Bardzo łatwo może stać się, że 
dziś — jutro przyjdzie tu chłopska deputacys, ale nie 
z papierową petycyą, lecz z cepem... Zapewniam was, 
że chłopi nie myślą dłużej siedzieć tak cicho, jak 
dotychczas, zadowalając się samymi wiecami, rezolu- 
cyami, petycyaini, lecz gotowi wziąć w ręce „chłopski 
paragraf". 

„Słowa te — pisze „Narodne Słowo“ — znalazły 
zastosowanie w tych dwu zacytowanych wypadkach. 
A przyczyną takich i tym podobnych wypadków będą 
zawsze „Lachy“, którzy w swoim pochodzie na zni- 
szczenie Rusi nie przebierają w śradkach, mima prze- 
stróg i protestów z naszej strony... siłą swej wladzy 
prowokują nas na każdym kroku“... Prowokacyami 
temi są „prowokatorskie placówki w roli szkół T. Ś. L., 
kapliczek, ochronek i t. p. „Szubienic" na postrach 
naszemu narodowi, tablice z herbami i napisami pol- 
skimi“. 

Nie dziw więc — konkluduje „Narodne Sło- 
wo“ -— że na tę prowokacyę oburza się nasz na- 
ród w sposób radykalny, widząc naocznie, że nię 
dobrym sposobem, ale gwałtem zdobywa się w Au- 
Stryj należne prawa. Dwa ostatnie wypadki powinny 
być przestrogą dla „Lachów*, że naród nasz nie po- 
zwoli prowokować się i nie pozwoli za żadną cenę 


dzlenniki bezkrytycznie zamieściły o nowej „in- 
stytncyi wydawniczej“ nadesłane im komuni- 
katy. 

Zajmujące studynn archeologiczno-filologiczae 
pt: „Krakof i Olof, dwaj bujaczni 
władcy Wawelu“, cglosił znany poeta Wacław 
Rolicz Lteder, 

Autor, biorąc za podstawę dwie formy pó- 
źniejszej nazwy wawelskiego grodu, mianowicie 
łacińską Cracovia 1 polską Kraków, dochodzi po 
nici etymologicznej do kłębka, czyli do imienia 
osobowego, od k'órego poszła nazwa grodu Kra 
ków, a które brzmiało Krako/. To imię, w po- 
staci apolszezo tej Krakow wydało nazwę grodu 
Krakowa, którą to formę potwierdzają Awa spół- 
czesne sobie doknmenty z końca XI. wieku, jeden 
łaciński, drogi zań arabski. Pierwotną nazwę gro- 
du Krakowu przekształca się z końcem XI wieka 
na Krakow (Kraków). 

Odgrzebawszy sposobem filologicznym imię z8- 
łożyciela Krakowa, autor przechodzi do tajemni- 
czego smoka wawelskiego. — Widzi w nim ry- 
cerza, wspólzawodnika Imionodawcy Krakowa, 
imieniem Olof, którego współcześni Kadłubkowi 
chrzelli nieistniejącym w greczyźnie wyrazem olo- 
fagos mającym oznaczać wszystkażereę, podobnie 
jak untropofay oznacza ludożercę. 

Rozprawa kończy się domniemaną rekonstruk: 
cyą dziejów bajecznych, opierającą się na pew- 
nych danych kronikarskich. Wedłng autora, za 
mek wawelski zdobywa najeźdźczy rycerz Olof 
pod którego chorągwią znajduje się młodszy brat 


budować w swoich oczach Polski na Rusi. Miarka już 
przebrała się, a cierpliwość urwała“... 

Więc każda praca kulturalna wśród ludności pol- 
skiej we wschodniej części kraju, każdy objaw życia 
ze strony polskiej, jest -- zdaniem Ukraińców -- pro- 
wokacyą, na którą naród ruski nie powinien pozwo- 
lić „za żadną cenę", na którą powinien „w radykalny 
sposób* odpowiedzieć | 1 


Nożownicy i rewolwerowcy w Morawskiej 
Ostrawie. 

Stosunki bezpieczeństwa w M. Ostrawie pozo- 
stawiały wiele do życzenia. Wobec ciągłych bójek 
i napadów wydano surowy zakaz noszenia broni. 

Równocześnie z wydaniem zakazu noszenia broni, 
zarządzono szereg osobistych rewizyj u osób padej- 
rzanych o udział w ostatnich krwawych bójkach. — 
Żandarmi wtargnęli w Radowicach do lokalu, 
gdzie odbywała się zabawa i zrewidowała około 100 
młodych robotników, którym zabrano wiele rewolwe- 
rów, sztyletów i noży. Policya przypuszcza istnienie 
związku apaszów. 


Wszechniemcy w Gallcyl. Okres wakacyjny wy 
zyskali Niemcy do urządzania rozlicznych wieców w 
Galicyi. 

Hakatystyczny „Bund* zainscenizował obszerną 
akcyę po wszystkich niemal galicyjskich koloniach 
niemieckich w celu zorganizowania kolonistów i szkol- 
nictwa niemieckiego. Dla podniesienia nastroju wie- 
cowników „Bund* sprowadził znanego agitatora wszech- 
niemieckiego posła Stransky'ego, który w kilkakra- 
inych wystąpieniach parlamentarnych roztaczał szero- 
ko żale nad „uciskiem* Niemców galicyjskich przez 
rządy polskie. 

Zebrania te są prowadzone par ercellence w du 
chu pruskim; w poniedziałek np. odbył się wiec pod 
gołem niebem w Dornfeldzie obok Szczerca, gdzie 
na powitanie Stransky ega ozdobiono wieś flagami o 
barwach pruskich, a jedynie jedną chorągiewką ustro- 
jono na kolor czarna-żółty — „na pokaz". 

Pan Stransky objeżdża również kolonie w powie 
cie stryjskim i stanisławowskim, aby „utwierdzać niem- 
czyznę* w kraju. 

Rocznica Grunwaldu w zlemi sądackiaj, W pią- 
tek dnia 15-go lipca odbyła się w Barcicach uraczy- 
stość grunwaldzka a zarazem uroczystość ku uczcze- 
niu pięćsetnej rocznicy założenia tutejszej parafii. Uro- 
czystość rozpoczęła się mszą św., klórą celebrował 
ks. proboszcz Józef Wirmański. W kazaniu ks. pia- 
boszcz wspomniał, ż¢ według podania miał się spo- 
tkać w tej wiosce król Jagiełło, jadąc naprzeciw Ja- 
dwigi i na tę pamiątkę miał wyfundować tutaj ka- 
ściół. Zamiast pomnika grunwaldzkiego zasadzono 
dąb z napisem: Dąb grunwaldzki 1410—1910. Po 
domach w dzień uroczystości urządzono iluminacyę. 
Młodzież studencka urządziła po raz pierwszy w na- 
szej wiosce przedstawienie d. 14-go b. m. i odegrała 
doskonale znany utwór Rączkowskiega „Wóz Drzy- 
mały“, poprzedzony przemówieniem stud. Kowalika. 
Zainteresowanie tutejszego ludu było bardzo znaczne. 
Przedstawienie zakończył żywy obraz i śpiew ze wszy- 
stkich piersi „Jeszcze Polska nie zginęła“. Zachęceni 
powodzeniem amatorzy urządzili po raz drugi 15-go 
przedstawienie „Wozu Drzymały“, a w następną nie- 
dzielę odegrali „Chłopów arystokratów*, także z po- 
myślnym wynikiem. 

Zjszd koleżeński. Dnia 25 bm. odbył się w Że- 
giestowie zjazd koleżeński maturzystów gimnazyum 
tarnowskiego, którzy w r. 1885 złożyli w tymże za- 
kładzie egzamin dojrzałości. W okazyi tej chwili ze- 
brano w swem gronie kwotę 146 koron, z których 


polowę t. j. 73 koron ofiarowana na rzecz krakow- 
skiego Towarzystwa Oświaty ludowej, a drugą po- 
łowę przeznaczono dla stryjskiega Kała Tow. Szkoły 
ludowej. 

Mianowanla | przeniesienia w eądawnictwia. 
Minister spraw. przeniósł radcę Feliksa Wilczyńskie- 
go z Wadowic do sądu krajowego w Krakowie. Mi- 
nister spraw. zamianował sędziego powiatowego Fe- 
liksa Górskiego w Brzesku dla sądu krajowego w Rze- 
szowie. 


. GAMA noe ' 
Taniec miłości i śmierci... 

W powodzi niesłychanych zbrodni, popełnianych 
co dzień w Rosyi, śród milionowych nadużyć, jakie 
adsłaniają rewizye senatorskie, zagubiła się i zbladła 
zbrodnia mordu na osobie znanego w Tyflisie 
dra Agamałowa, którego — jak podawały depe- 
sze niedawna wciągnięto w zasadzkę, wezwawszy 
niby do chorej, i tam w podstępny sposób zastrze- 
lono a potem zadano mu 16 ran sztylelem. 

Tak przedstawiły rzecz depesze i wkrótce spra- 
wa mordu tyfliskiego znikła ze szpalt dzienników, 

Pojawia się teruz znowu na łamach pism rosyj- 
skich, by obrazem najstraszliwszego wyuzdania | u 
podlenia przerazić i zmrozić krew W ży- 
łach czytelników. 

Zamordowanego wówczas trupa dra Agamałowa 
zamierzali mordercy pociąć na kawałki i umieścić je 
w przygotowanych umyślnie przedtem dwu koszach, 
wysłanych od wewnątrz blachą. Spłoszył jednakże 
ktoś zbrodniarzy, ci zbiegli, po kilku dniach wszakże 
zostali ujęci. 

Są to ormianie, małżonkowie Ter-Marlirosjanc, 
albo z rosyjska Martiruzow. 

1 oto, co wykryło śledztwa w Tyflisie: 

Zamordowany przez małż. Martiruzowów dr, Aga 
małow był za młodych swych lat głośnym na cały 
Kaukaz donżuanem. Między innemi bywał w domu 
ojca Tamary Martiruzo*, podobał się pani do- 
mu, która na nim również urodą swą zrobiła wra- 
żenie. 

Został jej kochankiem — i oto owocem 
związku była Tamara. 

Gdy Tamara podrosła, Agamałow obdarzał ją 
pieszczotami, zasypywał podarkami, a matka, sądząc, 
iż ojciec — mimo, że Agamałow byt tylko ojcem 
nieprawym Tamary — kochać musi zawsze swe 
dziecko, nie broniła córce jeździć i chodzić na prze- 
chadzki z dawnym swym kochankiem. 

Nie przypuszczała... 

Stało się to jednakże. Dr Agamałow dopuścił 
się zbrodni gwałtu na swej nieprawej córce Tama- 
rze, a potem stosunku miłosnego z nią nie zerwał, 
aż dopóki Tamara nie wyszła za mąż — z na- 
mowy dra Agamałowa — za młodego Arszaka Mar- 
tiruzowa. 

Przed ślubem dr Agamałow obiecał swej chrzest- 
nej — jak mówił córce wypłacić rubli 7000 
posagu. 

Po ślubie jednak... 

Po ślubie do uszu młodych małżonków docha- 
dzić poczęły pogłoski aż nie do wiary potworne 
o straszliwych satyryszystycznych instynktach dra A- 
gamałowa, 

Ludzie zaczęli się oburzać na Agamałowa, który 
o wszystkiem wiedział i sam ta małżeństwo skoja- 
rzył — i wreszcie młodzi małżonkowie dowiedzieli 
się wszystkiego. 

Oto dr Agamałow był ojcem nieprawym 
nie tylko Tamary. Za łat swych młodzieńczych 


tega 


O ZZ a 


jego, Krakof. Młodszy brat zabija sturazego, ogła- 
sza go jako okrntnika, poczem długo panuje na 
Wawelu, zmieniając nazwę grodu wedlug swojego 
imienia. 

W ciągu rozprawy rczsypano, tytułem prey- 


kladów, mnóstwo nomych etymologij polskich 
nazw miejscowości. Dowiadujemy się vp, że na- 
zwy miast: Gda Kruszwica, Osiełsk, Plock, 


Wieliczka, Zamość, Zawichost, pochodzą od po- 
twierdzonych dokumentami imion osobowych: — 
Gdan, Kruszwic, Osieł, Płot, W'ieliczek, Zamosł, 
Zawichost. Nejbardziej ogół obchodzący jest nowy 
wywód nazwy kraju Polska. 

Dotychczas twierdzono, że Polska pochodzi od 
wyrśtu pospolitego pole, Twierdzenie to, oparte 
na podobieństwie brzmienia, nia natrafiało na opo- 
zyczę, temhardziej, że nikt nie kusił się o inny 
wywód. W. R.L. stawia właśnie wywód nowy, 
zarówno formalnie, to jest językowo, jako też bl- 
atoryczuia zupełnie do przekonania trafiający. 

Zdaniem jego Polsku ziemia, krótko Polska, 
w staroczeskim Polsko oznacza ziemię, będącą 
własnością osoby imieniem Poł, które to Imię sta- 
ropolskie jest popularnym dubletem Imienia ono- 
bowega Bol w formie złożonej Boleslaw | ozna: 
cza zlemię. przynależuą ño Polu, inaczej Bola, 
czyli Bolesława. Nazwa więc Polaki datowalaby się 
od czasów pierwszego władcy imieniem Bolesław. 

Oryginalna ta hipoteza wywoła niewątpliwie 
spór naukowy. 


„Kronika powszechna“. We Lwowie, 


staraniem Koła imienia Piotra Skargi, zacznie wy- 


chodzić e dniem 1 październiku r. b. katolicki 
tygodnik społeczno' naukowo literacki pt. „Kronika 
powszechna“. Jako wydawca będzie podpisywał 
ten tygodnik Stanisław Henryk hr. Badeni, syn 
marszałka kraju, na stanowisko zań naczelnego 
radaktora powołano z Warszawy Teodora Jeske- 
Choińakiego. 

Dr. T. Grabowski. „Jalinsz Słowacki" — jego 
Życie | charakter. Część III. Lata ostatnie, Wy- 
dawnietwo M. Arzta w Warszawie (książki Ala 
wszystkich) Cena w Gal. 78 hal. 

Sprawa włościańska w Polsce poro- 
zbiorowej, nepiaał Stanisław Lubicz. Kraków. 
Nakł Muzenm w Rapperawylu. Skład gł. w kalę- 
garni Wojnara. 

Praktyczny podręcznik dla dlgas- 
Trzy, nap, Jerzy Tyrowicz. Lwów 1910. Naklałem 
fundacyi Stan. br. Skarbka. 

Najnowsze ustawy dla współprar. 
handlowych. Lwów 1910. 

Historya zakonów w Polsce, opraco- 
wała Natalia Gąsiorowska Wydawnictwu M. Areta, 
w Warszawie. Cena w Gal. 78 hal. 

Zarya historyi handla w Polsce, na- 
pisał Włode. Służowaki. Wydawnictwo M. Areka 
w Warszawie. Cena h2 hal. 

E. Zorjan, „Grunwaldzki bój. Powieść hiato- 
Ee: Lwów 1910. Nakładem tygodnika „Nasz 

raj*. 


NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD 
P A R B § 0 L | R i parasoli, nadto R U F R Y, walizy, torby, 


an. PLEDY damskie, do podróży i powozowe, RK NECESSERY 
PELERWNY oryg. tyrolskie nieprzemakalne, 
KRAWATY. żaboty, szpilki 


ANASTAZY FRONCZ Kraków ul. Floryańska |. 


wyroby  skórkowe, 
% TOREBKI ch damskie w wielkim wy- 
do kapeluszy, gz borze — ceny bez konkurencyi — poleca 
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był również kochankiem matki Arszaka Marti 
ruzowa i ojcem — również nieprawym — samego 
Arszaka! 

Młodych małżonków Martiruzow, gdy dowiedzieli 
się o tym potwornym węźle kazirodztwa, w jaki ich 
wplątał wspólny ich ojciec Agamałow — ogarnęla 
nieprzemożona żądza pomsty. Parci nią, postanowili 
odebrać życie temu, który wprowadzał na drogę wy- 
stępku ich matki, który uwiódł swą córkę i który 
następnie z wiedzą zupełną skojarzył małżeństwo 
brata z siostrą. 

Dolała też oliwy do ognia i przyspieszyła krwa- 
we rozwiązanie tej ponurej tragedyi itak okoliczność, 
łe dr Agamałow, wypłaciwszy podczas zaślubin rb. 
3000, jako część posagu, pozostałej części, t. j. rb. 
4000 wypłacić nie chciał. 

Tak więc — według pogłosek, obiegających w 
Tyflisie — był splątany węzeł zmrażającej krew w 
żyłach tragedyi, której rozwiązaniem była śmierć 
straszliwego satyra... 


Naokoło sceny i estrady 


Z teatru miejskiego. „Zaczarowane koło“ Ry- 
dla, które w sezonie ubiegłym doznało tak wyjątko- 
wego powodzenia, wznowione będzie w dniu jutrzej 
Szym z panią Wysocką w roli Młynarki. W środę 
ukażą się dwie pełne wybuchowego humoru kroto: 
chwile: „Komedya o człowieku, który zaślubił nie- 
mowę” i „Komedya o człowieku, który redagował 
gazetę rolniczą"; wesole krotochwile te, wprowadza: 
ne przed wakacyami na scenę krakowską z takim 
sukcesem, dziś weszły na repertuar wszystkich tea- 
trów polskich i grane są bez przerwy. — Komedya 
Konczyńskiego: „Srebrne szczyty* wznowiona bę- 
dzie w czwartek b, tygodnia z panią Młodziejowską 
w głównej roli kobiecej. 

Z teatru ludowego. Sztuka Sewera „Dla świętej 
ziemi*, odegrana w sobotę, nosi już na sobie me- 
szek starości, mimo, że zasadniczy jej charakter jest 
szczerze chłopski. Sewer patrzył na lud zgoła in- 
nem okiem, niż patrzą dzisiejsi pisarze, którzy chło- 
pa biorą za temat swoich dzieł. U Sewera jest wszy- 
stka pogodne, malowane w słońcu — i tę właści- 
wość ma także sztuka „Dla świętej ziemi“. Aby ro- 
biła dobre wrażenie, musi ona być doskonale graną, 
czego o soboiniem przedstawieniu powiedzieć nie mo- 
żna. Przedstawienie to wykazało jaskrawo, jak na 
scenie ludowej brak sił, które się najniewłaściwiej 
zastępuje artystami nieodpowiednimi. Brak więc prze- 
dewszystkiem artystki do ról bohatersko dramaty- 
cznych, a następnie artysty do ról amantów i t. p. 

Z pomiędzy wykonawców sobotniej premiery na- 
leży wymienić jedynie p. Kolman, bardzo dobrą 
wiejską kumoszkę i p. Bończę, który coraz bardziej 
się wybija na czoło artystów sceny ludowej swo- 
ją spokojną i miłą grą. Dlaczego w tej ludowej 
sztuce nie grał p. Turski, zawsze w rolach chłop- 
skich doskonały ? E 

Dyrekcya komunikuje nam: Ostatnie trzy 
przedstawienia w Parku krakowskim: Dziś poniedzia- 
łek wyborna komedya Z. Przybylskiego p. t.: „Ba- 
by“. Wtorek: „Dla świętej ziemi“, sztuka w 4 ak- 
tach przez Sewera. Środa: Ostatnie przedstawienie: 
„Gwiazda Syberyi*. 

Otwarcie teatru na ulicy Rajskiej, Czwartek d. 1 
września- „Miód kasztełański*, znakomita komedya 
przez |. J. Kraszewskiego. W piątek: „Marka-polka* 
Czyli „Ofiary caratu”. W sobotę; „Qwałtu, co się 
dzieje“, farsa Al. hr. Fredry. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Słowackiego. 

P. niedziałek: „Dzieje Prastesa". 
Wtorek: „Zaczarowana koła”. 
Środa: „Komedya o człowieku, który zaślubił niemowę”, 

„Komedya o człowieku, który redagował gazetę rol- 

niczą*, 

Czwartek: „Wrebrne azczyty”. 
Piątek: „Wielki Fryderyk", 
Sobota: „Tajfun“. 
Niedziela: „Tajfun* 


Repertuar teatru ludawega 
WP Na Rajskiej 


Poniedziałek: 
yee 


świętej ziemi” 
a S;beryi”. 


Co słychać w mieście? 


Budowa dworca kolejowego na Krowodrzy po- 
stępuje szybko naprzód, Ża koszarami pionierów na 
wielkiej przestrzeni wre gorąca praca. Ogółem ro- 
botników, zatrudnionych przy budowie dworca, jest 
około 200. Budynek podprowadzony już jest da wy- 
sokości parteru, a w ostatnich dniach rozpoczęto 
pracę około nasypów wjazdowych. 

Zalesionia poświadczenia odbloru telegramów. 

Celem przyspieszenia doręczenia telegramów zniosła 
ministerstwo handlu reskryptem z dnia 28 czerwca 
„r dotychczasowy sposób doręczania 
wszystkich telegramów za poświadczeniem 
odbioru podpisywanem przez adresatów, a natomiast 
zarządziło, aby tylko następujące telegramy doręcza- 
no w sposób dotychczasowy : 

a) telegramy państwowe, b) bezpłatne i płatne 


ZMIANA LOKALU 


Gistniejący od 40 lat przy ul. Grodzkiej Nr. 58) pod firmą 


Ü Emil Goldwasser w Krakowie przeniesiony: ul. GRODZKA Nr. 25. 


urzędowe notatki, c) telegramy prywatne z odpo- | dami jakiś przedmiot, który mu się wydał wysoce 


wiedzią zapłaconą, d) telegramy prywatne z 
telegraficznem lub pacztowem doniesieniem o dorę- 
czeniu telegramu, e) prywatne telegramy, które ma 
się w myśl żądania nadawcy doręczyć do rąk wła- 
snych adresata, f) prywatne telegramy, które w myśl 
$ ordynacyi telegralicznej należy doręczać sądom 
względnie zarządcom masy konkursowej, g) prywa- 
tne telegramy, za które winien adresat zapłacić na- 
leżytość posłańczą lub też należytość dodatkową. 

Wszystkie inne telegramy prywatne do- 
ręczać się będzie baz poświadczenia odbio- 
ru adresatom lub członkom rodziny a- 
dresatów, wzylędnie domownikom, alba 
dozorcom domu, w których adresaci mieszkają 
albo też portyerowi hotelu lub wreszcie będą wkła- 
dane do skrzynek listowych adresatów, jeśli 
doręczający nie zastanie w domu adresata nikogo 
uprawnionego do odbioru telegramu lub o ile adre- 
sat nie zastrzeże sobie w piśmie wystosowanym da 
właściwego c. k. urzędu pocztowego, aby telegramy 
było doręczane do rąk własnych albo wręczane osa- 
bie przez niego podanej 

Jako dowód doręczenia telegramów będą służy- 
ły zapiski w osobnej księdze względnie konsygnacyi, 
w których organ doręczający będzie wpisywał do 
kładny czas wręczenia telegramu osobie uprawnionej 
do odbiaru lub też czas włożenia telegramów do 
skrzynki listowej adresata. 

Organy doręczające będą odpowiednio dozoro- 
wane, 

Kolonia rabczańska W sobotę po południu 
wróciła do Krakowa po sześciu tygodniach pobytu 
na świeżem powietrzu w Rabce dziatwa, wysłana tam 
na kalonię. Wróciło 30 dziewcząt i 30 chłopców. 
Wszystkie dzieci zdrowe, u niektórych nastąpiło bar- 
dzo znaczne polepszenie. 

„Wista“, ludowcowa asekuracya przenosi się z 
dniem 1 września do Lwowa. 

Dzlań aportowy Sokoła krakowskiego rozpo- 
czął się wczorajszej niedzieli wyścigiem cykli- 
stów o „Mistrzostwo Galicyi za rok 1910“. Osta- 
tni taki wyścig na terenie 100 klmtr. (rogatka Zwie- 
rzyniecka-Chełmek i z powrotem) odbył się w r. 
1896 i mistrzem został znakomity podówczas jeź- 
dziec p. Rilterschild, przebywszy tę drogę w 4 go- 
dzinach, 3 min. i 30 sekundach. Krakowski oddział 
kolarski postanowił, iż każdy z biorących udział, 
który tę drogę w 5 i pół godzin przejedzie, uważa- 
ny będzie za zwycięzcę, ten zaś który najlepiej po- 
bije ów rekord 4 godz., 3 m. i 30 sek. otrzyma o- 
prócz szarfy złotem haftowanej także wspaniały pu- 
har srebrny dla swego klubu. 

Zaproszenia rozesłano do wszystkich gniazd so- 
kolich i klubów, z których tylko jeden klub we Lwo- 
wie zgłosił 4 członków, a i ci z niewiadomych po- 
wodów nie przybyli. Stanęła więc tylko 10 człon- 
ków Oddziału kolarskiego Sokoła krakowskie- 
go. Pierwszy przybył p. Jerzy Korwin w 3 godz. 
51 min. 17 sek.; drugi p. Zenon Wołoszynaw- 
ski (pomimo naprawy maszyny w drodze) w 3 godz. 
56 min. 47 sek.; trzeci p. Włodz. Rieze 3 godz. 
57 m. 42 s., czwarty p. Jan Weiss 4 g. 3 m 
2 s., ci czterej pobili poprzedni rekord — następnie 
w oznaczonym czasie przybyli pp. Edmund Grzy- 
wiński (dwa razy naprawiał maszynę), Roman 
Gorgalewski, Teofil Nikiel i Aleksander K u- 
rzawiński. 

O g. 12:tej w południe na gościńcu wzdłuż par- 
ku |o.dana odbył się bieg płaski na 100 i 1000 me- 
trów. W biegu na 100 mtr. przybył pierwszy p. Jan 
Weiss 13/*/s sek., drugi p, Korwin 14's sek. i 
trzeci p. Figwer w 14%: sek.; w biegu na 1000 
mir. pierwszy p. Jan Weiss 3 min. 3*/s sek., p. 
Serkowski 3 min. 5 sek, i p. Figwer 3 min. 
1 sek. 

Pa południu o 4-tej odbyły się na Wiśle wy- 
ścigi pływackie i wioślarskie, W wyścigu pły- 
wackim ne 300 mtr. przybył pierwszy p. Stanisław 
Rudy 1 m. 58 s., drugi p. Teodor Sieront ze 
Lwowa I m. 59 s. 

W wyścigach wioślarskich na pojedynczej łodzi 
(skif) pod wodę i za wodą 1.200 mtr. był pierw- 
Szym p. Bobkowski 6 m. 50 sek. 

W wyścigu 4-ra wiosłówek ze sternikiem meta 
1.200 mtr. przybyli pierwsi pp. Benko Jan sternik i 
wioślarze: Sapecki Karol, Sapecki Michał, Sapecki 
Stanisław, Krasiński Antoni w 6 m, 55 sek. — Dru- 
ga osada z powadu zepsucia się steru przy nawra- 
caniu przybyła o I m. później. 

Wieczorem w restauracyi Hotelu Pollera odbyła 
się wspólna kolacya podczas której naczelnik Oddzia- 
łu kolarskiego p. Fr. Ebert i naczelnik Oddziału 
wioślarskiego p. Fr. Tiesler wręczyli zwycięzcom na- 
grody. Maryan II 

W kościela św. Anny dostał wczoraj ataku epi- 
leptycznego Krawiec p. Mikołaj L. Pogotowie od- 
wiozło go do domu. 

Nagła śmierć. W mieszkaniu swem przy ulicy 
Misyonarskiej zasłabł naglejwczoraj wieczorem eme- 
rytowany podurzędnik pocztawy józeś Jaworski, Za- 
nim przybyło Pogotowie zawezwane przez sąsiadów, 
Jaworski umarł. 

„Bomba“ pod schodami. W domu przy ul. Stra- 
szewskiego |. 11 znalazł p. Józef Wilkosz pod scho- 


podejrzanym. Sądził bowiem, że to jest co naj- 
mniej — bomba. Zawezwał więc policyę i ta dopie- 
ro po dokładnych oględzinach owego przedmiotu, 
uspokoiła go. Przekonano się, że tą rzekomą „bom- 
bą" był przyrząd do mierzenia prądu elektr. 

Śmierć literata z Patersburga Zamieszkały przy 
ul. Karmelickiej literat z Petersburga p. Eismond 
przez dwa dni nie wychodził z mieszkania. Sąsiedzi 
zaniepokojeni tem wyważyli wczoraj drzwi do mie- 
Szkania i zobaczyli p. E. leżącego na łóżku w nie- 
przytomnym stanie. Wezwane Pogotowie skonstato- 
wało udar mózgowy. Chory przewieziony do szpi- 
tala zmarł dzisiaj rano. 

Kradzlaż z włamaniem popelniona wczoraj w 
mieszkaniu p. Anny Twardowskiej przy ul. Zwierzy- 
nieckiej 1. 8. Podczas nieobecności lokatorki dostał 
się złodziej do mieszkania i zapomocą witrycha otwo- 
rzył szuflady komody, z której skradł wszystkie przed- 
mioty złote ogólnej wartości przeszła 600 koron. Po- 
między innemi zabrał 2 pierścionki złote, branzoletę, 
2 zegarki damskie z długim łańcuszkiem i 400 kor 
gotówką. Jako podejrzanego o tę kradzież areszto- 
wała polcya murarza Stefana Kapłońskiego lat oko- 
ło 20, który przez pewien czas pracował w tej ka- 
mienicy, a w dniu kradzieży, jak zeznali świadkowie 
widziano go w kamienicy w różnych porach dnia. 

Kurczęta dla ułana. Wiadomo, jak nasze Kasie 
i Marysie dbają o swych „narzeczonych“, zwłaszcza 
tych, co to mają „szabelkę przy boku". 1 Broncia 
Rachryczówa, służąca p. Zwillinga, optyka przy ulicy 
Sławkowskiej, miała takiego „narzeczonego“ ułana. 
Zapowiedział on jej, że w niedzielę do niej przyj- 
dzie i że ma nadzieję, że nie wyjdzie z pustym żo- 
łądkiem. Broncia postanowiła go przyjąć, jak się 
patrzy, skradła więc swojej pani trochę alkoholu, 
ukręciła łeb paru kurczętom i już miała zabrać się 
do pieczenia ich, gdy p. Zwillingowa spostrzegła 
kradzież i zaczęła robić jej ostre wymówki, Ale 
Brańcię tak to rozsierdziło, że zwymyślała „pań- 
stwo” od ostatnich słów. P. Zwilling musiał wojow- 
niczą służącą oddać w ręce policyi. 

Tragedym zazdroanej kochanki. Jak kobieta po- 
trafi kochać, a tem przekonali się dzisiejszej nocy 
spóźnieni przechodnie, przechodzący ulicą Wielopole, 
którzy byli świadkami tragedyi zazdrosnej kochanki. 
Kasia Mierzwa, młoda dziewczyna, zabawiała się ze 
swoim ukochanym. Ale ten ukochany, tekkoduch i 
Szaławiła, opuścił ją. zaczął się umizgać do innej, 
wreszcie wsiadł z tą „inną* do dorożki i kazał do- 
rożkarzowi pędzić galopem do domu. Oniemiała bie- 
dna Kasia, serce zaczęło jej bić coraz szybciej, głos 
uwiązgł w gardle. Popędziła za dorożką, dopadła jej; 
nienawiść do tej „innej* i zazdrość dodała jej sił, sta- 
nęła na stopniu dorożki i już miała otworzyć drzwi- 
czki i dostać się do wnętrza, aby tę „inną“ nauczyć 
rozumu, gdy naraz — noga jej się poślizgnęła í za- 
plątała między kołami, dziewczyna runęła na ziemię 
z krzykiem i załamała sobie czaszkę. Zbiegli się 
przechodnie, nieprzytomną przenieśli na Stacyę ra- 
tunkową, skąd ją w beznadziejnym stanie przewie- 
żiona do szpitala Św. Kazarza, gdzie rana umarła. 

Policya spisała ńa miejscu wypadku protokół. 


+ z kawalerem, a widząc jego zamiary, 


Pobicie. P. Andrzej Spytkawski, portyer kliniki ' 


chirurgicznej, prosi nas odnośnie da notatki pod ty- 
tułem z dnia 27 bm. o zaznaczenie, 
dał w sprzeczce ranę bokserem Antoniemu Ostrożne- 
mu — bokseru bowiem nigdy nie posiadał ś nie po- 
siada, lecz przeciwnie, Antoni Ostrożny napadł na 
niego i jego syna, którego dotkliwie pobił, paczem 
rzucił się na niego, odgrażając się, że musi p. $. 
zabić. P. S. schronić się musiał wraz z dzieckiem 
przed napastnikiem da swej loży. 

Krwawe hójki na ul. Pawiej zdarzają się w o- 
statnich czasach coraz częściej. Wieczorem, a zwła- 
szcza późną nocą zbierają na tej ulicy najgorsze szu- 
mowiny i zaczepiają każdego przechodnia. Na najde- 
likatniejszą zaś uwagę ze strony zaczepionego, od- 
powiadają napadami I biada zaczepionemu jeżli nie 
szuka ratunku w ucieczce, bo w jednej chwili bły- 
skają w ręku napastników noże. Wczorajszej nocy 
napadła taka banda na jednego ze słuchaczów med. 
i poraniła go tak ciężko nożem, że pobity zemdlał, 
Szczęśliwym trafem znaleźli się w pobliżu inni me- 
dycy, którzy tannego opatrzyli. 

Koniecznem jest, aby policya ze względu na bez- 
pieczeństwo publiczne otoczyła większą opieką szyn- 
ki, znajdujące się na tej ulicy i w dnie świąteczne 
i przedświąteczne wzmocniła tam posterunki, 

Z Podgórza. Posiedzenie Rady miejskiej pier- 
wsze po wakacyach odbędzie się we czwartek d. 1. 
września o godz. 6 wieczorem. 

W szynku postradała oko. Wczoraj przyszła do 
Szynku p. Heckera przy Małym Rynku, wyrobnica 
Józefa Pawlik. Z przybyłą wszczął sprzeczkę niejaki 
Józef Pamuła i podczas kłótni 
przeciwniczce tak potężny policzek, że ta padła na 
ziemię; wiedy Pamuła kopnąl ją tak fatalnie, że wy- 
bił jej prawe oko. Awanturnikiem zajęła się policya. 

Nieudala kradzież, Wczoraj wieczorem około 
godz. 8 zakradli się nieznani złodzieje do mieszka- 
nia p. Blaua przy ul. Krakowskiej |. 3. Spostrzegła 
ich służąca i narobiła krzyku. Spłoszeni wypoliczka- 
wali służącą i zbiegli, Policya rozpoczęła za nimi 
poszukiwania. 


| NAJTAŃSZY skiad zegarków 


i wyrobów jubilerskich 


B31 


że nie on za- į 


Niemiłe społkanie po, roku. Wyrobnik Błażej 
Mielec spotkał wczoraj na ulicy 55-letniego wyra- 
bnika z Bęczarki Józefa Wilka, który sprowadził się 
przed rokiem do niego na mieszkanie, ale przespał 
się tylko jedną noc i więcej się nie pokazywał. Za 
nocleg odwdzięczył się Mielcowi w len sposób, że 
okradł go. Wczoraj spotkał go M. i spowodował 
przyaresztowanie złodzieja, znanego policyj z wielu 
podobnych kradzieży. 

Zapiaki meteor: czna, Dzlń krana o gods. 7 termomatr 
«bserwatoryum krakowskiego wykazywał --30 C; zad w po- 
łudnia EE na strażnicy pożarnej wykazywał --843 O. 
w cienln. 

Z Zakapanega talegrafują 29 b. m.: Pogoda. 

Z kroniki żałobnej. 

Jakób Tabik, kupiec, zmarł w Krakowie d. 26 
bm., przeżywszy lat 49. 

Irena Stanisława Czapkiewicz-Żminkow- 
ska, zmarła w Podgórzu d. 26 bm., przeżywszy 
lat 28. 

Ks. Adam Więcek umarł w Nowej Wsi Naro- 
dowej. 

Józef jaworski, em. pourzędnik poczt., zmarł 
d. 29 bm. w Czarnej Wsi, przeżywszy lat 50. 


Zdziczenie i zezwierzęcenie. 


Niejednokrotnie już zwracaliśmy uwagę władz na 
rosnące w Krakowie ustawicznie zdziczenie i zdepta- 
wowanie moralne. Napady na idące samotnie dzie- 
wczęta, zadawania im gwalłów w piwnicznych no- 
rach, miały miejsce kilkanaście razy w zimie i na 
wiosnę w Krakowie. Surowe kary, jakie gwałciciel 
spotkały, odstraszyły widocznie na jakiś czas zwy- 
rodniałych andrusów od podobnych wybryków, ale 
że nie odstraszyły wszystkich, o tem świadczy ohydny 
fakt, jaki zaszedł wczoraj na Dębnikach. Fakt ten 
przejąć musi grozą każdego. Dowodzi on bowiem, 
że szumowiny podmiejskie w Krakowie doszły już 
do wyralinowania w zbrodniczych swoich postąpie- 
niach, że zdziczenie objawia się u nich w wyrafi- 
nowany już sposób. Fakt, o którym mówimy, przed- 
stawia się następująco : 

Murarz Franciszek Bodzek, lat 32, żyjący dotąd 
w kawalerskim stanie, spotkał wczoraj na ulicy 20-to 
letnią Franciszkę K., robotnicę w fabryce Karmań- 
skiego, dziewczynę słabowiłą, chorą, wracającą wła: 
śnie z Kasy chorych, gdzie była po zasiłek na le- 
karstwo. Murarz „zakochał się“ w niej od pierwszego 
spojrzenia i przyczepiwszy się do niej, namawiał ją, 
aby poszła do jego mieszkania, gdzie umówią się 
i zaręczą. Dziewczyna stanowczo odrzuciła propozy- 
cyę, zwłaszcza, że „wielbiciela“ swojego nie widziała 
migdy przedtem i nie znała go zupełnie, a wnosząc 
z jego zachowania, podejrzywała go o brudne zamiary. 

Murasz jednak nie poprzestał nalegać na dziew- 
czynę i nie odstępował jej ani na krok, a spotka- 
wszy swojego brata z żoną zwrócił się do nich, aby 
zaprosili ją do siebie. Dziewczyna przyjęła zaprosze- 
wie i poszła do ich mieszkania w Dębnikach 1. 13 
w Rynku. Całe towarzystwo przyszło do domu mo- 
cna podpite, bo po drodze wstąpiono do kilka szy- 
neczków. Dziewczyna była na pół przytomna. Pa pe- 
wnej chwili spostrzegła, że w mieszkaniu jest sama 
poczęła krzy- 
cze o pomoc. Ale nikt cię nie zjawiał, z czego sko- 
trzysta jej „wielbiciel“ i dopuścił się na niej gwałtu. 
Dziewczyna straciła przytomność. Odzyskawszy ją pa 
pewnym czasie wyrwała się z jego rąk I na pół nie- 
przytomna, do połowy rozebrana wypadła na ulicę 
i zaczęła uciekać. 

Przechodnie rozstępowali się przed nią, myśląc, 
że mają do czynienia z warjatką. Za uciekającą pę- 
śził murarz. Ucieczkę przerwała policya, która are- 
Sztowała zezwierzęconego murarza, 

Mamy nadzieję, że policya dołoży starań, aby tę 
rosnącą wciąż deprawacyę i zdziczenie mętów pod- 
miejskich wytępić, 


Cholera. 


Telegramy „Nowin“. 


Wledeń. Cholera w Wiednin wygasła zupełnie, 
Izolowane osoby mają się dobrze, nowych wypad- 
ków nie zgłoszono. 

Na Węgrzech. 

Praszhurg. Badanie wydslelin kucharki okrę- 
towej Troka wykazało cholerę aryatycką. 

Budapeszt. Badanie dejektów zmarłego tn 
rsekomo na cholerę J. Huuka wykasało, te 
umarł on nie na cholerę, a na zatrucie alkoho- 
Jiczne. 


W Czechach i na Morawach. 
Barno. Obiegają tu niepokojąca pogłoski o wy- 


/ bacha cholery. Urzędownie nie stwierdzeono ta- 


wymierzył swojej : 


dnego wypadku cholery. 
A Praga. Nie ratzedł tu taden wypadek cho- 
ery. 

Cholera w Prusach. 

Barlin. W sobotę zmarła w Berlinie pewna ro- 
botnica wśród objawów cholery. Wesoraj zachoro- 
wał jej mąż i 2 znajomych. W Sepa; zmarł 
niejaki Smirnow wśród objawów cholery. 


Dr. Teodor Cybulski 


specyaliata chorób dateci — ul. Floryańska 23 
powrócił. 


ZA DARMO 


l opłacany wysyła bogata 
Huatrawany cennik. 


Specyalnością firmy: Pierścionki zaręczynowe i ślubne. — Na składzie: łyżki, łyżeczki, cukiernice 


x X 


x X 


x x Srebrne i wszelkie wyroby z chińskiego srebra. X X X X x x 


dajrowara księłeczka du nabożeństwa 
dla inteligencyi 


ukazała się nakładem 


Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława Milkowskiego 


w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, Telefonu Nr. 1308 

pod tytułem: 
W Imię Ojca i Syna i Ducha 


św. Aman. 
Ze starych ksiąg oraz z myśli wła- 
moj zebrane modlitwy preez 
Zona z br. Fredrów hr. Szeptycka. 


Maleh: 
dania : bez obwódek (4/8 om.) w aleg. 
oprawie, eena 91, 6, 6, 7 i 10 R. 


zań z obwódkami otylowemi na każdej 


sironicy (5/10 cm.) w oleg. oprawie 
cena B8*/,, 6 8, 11/,, 12%, | 14 R. 


Na porto nalaży dołączyć 40 kalerzy 
MEEENTENIETH BĘ TRT PLH 


Drobne Ogłoszenia 


pa 4 halerze od wyrazu 


minimum 50 halerzy 


Poszukiwane. 


Praktykantów Tor 


buie 


osa Taruów, nl. Wałowa. 


Potrzebuję pożyczki 8.000 kor 


kn Zgłoszenia Adio. Nowin W. G. 18. 


478 


Pierwsza krajowa parowa pralnia 


w Krakowie, Groble 21. 
peazukuje klika Inteligentaych panien 
da okapadycy. Chętne powinny się 
zgłosić garaz do hiura powyższegn 


przedsięhioratwa przy pl. Groble 81 , 


towarów 
Zgła- 
1009 


Poszukuję Meyo 


trenia na ul. Lubicz l. 84. 


ło sprzedania. 


PARCELA 
a dwu frontach przeszło 
300 sążni kwadr. powierz- 
chni przy pięknej ulicy da 
sprzedania. Zgłoszenia pi- 
semna pad W. 0. da ad- 

ministracyi Nawin. usa 


De wynajęcia. 


Pokój śle pp. Akademików lub 
Studentów umeblowany, na 
stie wikt. Warunki h. przystą- 
Prądnik Czerwony 1. 871. 

1011 


pne. 


Booo .. OOGO, 


0 15 Poselska 15 5 
? Na wycieczki | zabawy 


poleca 
fabryka wyrobów ouliarniasyńh 
(| ROMUALDA PIECZARKI B 
Ciastka po 6 hal. 
madki y, kg. K 1'20 


armalki nadziewana 
ją kg. K l'a. 604 


Sro 1 
Ees e m n r 
"EAZA z 

14 «0 s 

tiw: s— 

18 00 7 
Przesyłki H LI I zą gi 

do Ko za 

nadecianiem nalotytości vrea nio b 


mA porto. Jeżeli rokomondowana przo- 
zyka zap. 


przedniom 

4h. porto, Powyżej K 2— za 
oprzedniom nadesia- 
ytolei dostarcza 


JAN KONRAD 
c i k. nadworny dostawcą 
w Brüx Nro 2830 (Czechy). 


zażądać najnowszogo cennika 
marek. KJ 


ZOKKOWOKIOK KKK 
NOWE KURSA 


przygotowawcze 


do egzaminu z rachunka- 
wości państwowej i bu- 
chalteryi kupieckiej poje- 
À dynczej i podwójnej 
— rozpoczynam dnla 
3 września b. r. 
Wpisy w Biurze buchalteryjnem 
W Krakowie ul. Floryańska 56 
Telefon Nr. 3036/V1II. codzien- 
nie od B—! i od 3—6. 


Stanisław Burnałowicz 


nanczyciel buchaltwryj, c. X. kw. 
nrzędnik rachunkowy, zaprzysiężony 
anawia kaiąg bandlowych i lustra 
tor Stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, były Dyrektor takiego 

Stowarzyszenia. 468 


RKKAKKKIKKIKIE 


788 


format podłużny, dwa wy- |5 


artyst. -kamieniarski 


| kudawizny 


lózafa Kuleszy 


maprzaciw amanta: 
m. Krnkowi i 


za prowinepi. 
aion Ne, 7a, 


Lzydztokolst 


izraelita 


urzędnik prywatny poólnki pannę 
lab wdową bezdzietcą Inteligentną 
wha- 


do lat 80, któraby pacia 
sny interes, lub odpowiedai kap 


nteligentny” restante 


- |Panowla przez objęcia zastęp 


PIENIEDZY 495 
oszczędza każdy, kto przy zapo- 
trzebowanin attyknłów domo- 
wych i polarkw akazyjnych 
wazelkiego rodzaju zażąda mego 
kaialogn głównego z 8000 rycin, 
który otrzyma każdy darmo 
i opłatnia i w którym każdy 

aś storownego znajdnie. 
C. ik, nadworny lostawca 
JAN KONRAD 
Briix Nr. 2843 (Czechy) 


50 do 60 Kor. 


tygodniowa "* 


mogą zarobić tak Panle jak i 


tylko wyroby w najlepszym 
7'80, 8:60, 11 —, 1950. 


28—, 89 —, 40—. 
2:40, 380 i wyżej 


I k. dostawca dworu 


C 


darmo i optatnie. 


stwa plerwszorzędnego Towa- 


Skrzypce do nauki i koncertowe 


Naukowa skrzypce hez smyczka po K. 4:80, 560, 6—, 
Koncertowa skrzypce po K. 14, 
17, 2050 i 24. Qrklantrewn skrzypce silna w tonie po K. 
Smyczki po K. I—, 1 

Pudła ma skrzypne K. 860 450, 5.40, 
6:50, T— 9-50, 1060. Cytry, Harmonie | harmonijki, Glfary, 
Okaryny. Klarnety, wszelkie Inatrumenta dęto, Gramafony 
itd. w wielkim wyhorza. Zadna ryzyko! Przemiana dazwa- 
lora alho zwrat planiędzy! Preesylka za potraniem poczto- 

wem lub za popzzedniem przysłaniem należytości 


JAN KONRAD 


w Brux Nr. 2815 (Czachy). 


Bogato ilustrowany katalog z przeszło 8000 wzorów na żądanie kaśdemn 


Recenzya z „Nowej Reformy“ Nr, 500, 


Józefa lezlerekiega „lustrawany przewadnik po Krakawla* opuścił 
praę w ńsrem wydanin, znecznie rozszerzonem i uznpełuionem, Publi- 
kacya ta. ukazująca się peryodycznia, usprawiedliwia najznpeiniej treścią 
i nkładem szerokie rorpowszechnienie, jakie sabie w ciągu ostatnich lat 
kilku zdobyła. Wśród znacznej liczby tego rodzaju wydawnictw w Kra: 
kowie, „Przewodnik p. Jezierskiego wyróżnia sią najobfi trelcią, 
i najlepszym tekstem, podając jasny, zwięzły i fachowy opis zabytków 
Krakowa poprzedzony śzkiram o historycmaj przeszłości miasta Ustęp 
o Muzeum narodawem i Mnzenm Czartoryskich, przynosi rreściwy spis 
najgodniejszych uwagi i obejreenia obrazów i zabytków. Doskonały plan 
missta. uzupeiniony spisem ulic i kilkanaś le wytwornie na brystoin "d- 
bitych klisz, odtwarsających calniejnze partya I widoki gmachów, wnętrz 
1 reprodukcye obrazów muzealnych, dopałniają obfitej treści „Prze wodni- 
ka", Do nabycia we wszystkich księgarniach. Cena egz. broez. | K. 805 


OOOOKIOKIOOOKI OKW JOCK 
Prywatne Seminarjum naucz, żeńskie 


gatunku. 


40, 180, 93—, 


989 


NOK 


in 
jeryi i do 
akłaln farb. Drognerya L: Uostkiewi- 
126 


na hipotekę pw ban- 


Wydawca Lucyna Szcsepańska, 


„I 
if inseratowy. 


Dla siostry 


nauczycielki inteligentnej, prey- 
stojnej szatynki z posagiem 4000 
Koron poszninję znajomońci w ce- 
In matrymonialnym Listy do 81 
Jnierpnia ped „Życzliwy”  pos'e-re- 
atanta Wieliczka Nr. 8586. 960 


[NIK mie omleszka 


zażądać mojego bogato ilnitrowa- 
negu głównego katalogu ż 8000 
wzorów artykułów naytkowych i 
podarków wszolkiago rodzajn, 
który każdemu hezpłatnia i opta; 
tnie wysyła 998 

C, i k. dostawe dworu 
JAN KONRAD 

w Briix Nr. £865 (Czechy) 


Lakier 
do tablic szkolnych 


czarny, matowy 


wyrobu Fr. Hassga w Ostrawie 
morawskiej i s innych fabryk, 


Gąbki 
do tablic szkolnych 


Kredę w luseczkach da tablic 
szkolnych poleca najtaniej 


Reim i Spółka 


Linia A-B., Kraków, Rynek 
1. 32. GBA 


1005 |rzystwa ubozpleczań na życie 


i renty i ludowe. Zgłoszenia 
przyjmuje Admlnistcacya „No- 
win pod „Pollca 2499“. 


7 Ochraniaj 
twą żonę! 


Nustrowana książka prz: 
ciw wielkiemu błogo 
wieństwu dzieci | wiolo 


tysiący pism dziękozynnych 

wysyla dyskretnie za (0 

b. w austr, markach po- 
h 


W koncesyonowanej przez 
c. k. Namiestnictwo 


Wyższej szkole 
muzycznej 
EMILII DZIEDZICKIEJ 


ul. św. Krzyża 16 (św. Marka 
31) l. p. 


rozpoczyna się 1 wrze- 
śnia nauka gry na forte- 
planie w 3 oddziałach, 
kursu nauczycielskiego i 
teoryi. Lakcye pojedyncze 

i zbiorowe. ore 


NA 


NA 


— 
Pierwaza koncesyczowana przez c k, Namiestnictwo 


Szkała rachunkowości państwowej i huchalteryi 


JÓZEFA TOBICZYKA 


w Krakowla przy ul. Bzujskiega L 7. 97a 
zagoi ER WOTA JRE 0-4 
Ohak głównych kursów, kóra się rozpoczną wo wrzednin i paźilsier- 
nikn b. r otwarto dla kandydatek i kandydatów mających zamiar 
przygotować mię do państwowych egzamino», składanych przed e. k 
Komisyami egzam. w Nalniestnictwia wzgl w Akademii handlowej 
specyalne oddziały a stopniowej nauce, na które można nię zapisy- 
wać każdego czasu. Wykłaly odbywają się oddzielnie dla 
Pań — osobno dla Panów. Nadto uds da się nooki języka nie- 
mieckiago, mtenografi i pienia na maszynach Zgłoszenia przyjmuje 

, codziennie od 8 do 6 popołudniu kierownik szkoły 

JÓZEF TOBICZYR Kraków, Szujskiego 7. 
mmm = « o 


A 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 
T TA A a AA l hurtownie 
PARMA KAWY  gysorowe gatunki 


td A 
gg A Ramy palonej 
CHS J iama 

m Bobem za pomocą 
A wę 


azozć! „Mita mó” 


KRAKÓW po cenach 
Arek ia najnitazyah, 


rej 


” 


p Krsko, 


Obwieszczenie! 


Załogi Krakowa i Podgórza potrzebują na rok 1911 artykułów żyw- 
ności na dustowę których, ma się odbyć ogólnym aposobóm kupieckie 
rozprawa ofertowa m mianowicie: Mlęga wołowego, mąki pazennej, (typa 
wiedeńsk.) Nr, 0, 31 6 gryaiku pazen tego, pęcaku, fsaai! bladel, grochu 
nlanbłeranega. aeczawiay, kawy niapalone) (średniej jakoici) oykory! w pa- 
kletach, oukru (w głowach, kostkach i miałk.), ryżu (Arakan I i Run- 
guon 1.), pawidcł, amalou wieprzawego, ałanlny ozystej (>in È <io) ato- 
alay girone. kapusty I zlomalaków. 

Dotycząca, w formie liatowej, dokładnie ułożone, marką stemplową 
za 1 kor. maopatrrone oferty muszę hyś oddane najpóźniej, na artykuły 
żywności | mięso wołowa do 18 październiku 1910 o godz. 9 przed po- 
łudniem pod adresem: „(łarnisonanienagericheratellungakomitć in Kra- 
kan" w Prowianturze 20 pułka p'erkoty (Frana-Jozephokus-rne ul Rajska) 

Co do gatuńkn i bliższych szczegółów, Jotyczących doatawy mięsa 
wołowego i wszystkich innyox artykułów kywności, zwraca się uwagę 
na wardnki mienzczące niq w zuazycia leżącym w K mieyi menażowej do 
przejrzenia x do 1 września 1910 (w Prowianturse 20 pułku piechoty, 
Frans Jozefskaserne ul. Rajnku) 


Kraków. duia I września 1910. 280 
Komisya menażowa dla załóg Krakowa | Podgórza. 


Redaktor odpowiedzialny : 


Antimolina, Proszek perski, Andela, Boraks 


PRZECIW MOLOM: Mof, Naftalina, Kam- 


ROZPYLACZE DO PROSZKU I TYNKTURY 


REIM i SPÓŁKA 


posiadające prawo publiczności 
ma mocy reskr. J. E. P. Min W. 1 Oów z d, 10 czerwca 1010. 
1. 22346 


Sebaldy Minnichowej 


w Krakowie, ul. Starowiślna |. 13, I. p 
otejmnjące oprócz 4 knrtów seminarynm knra przygotowawczy. 
Wplay powakacyjne rozpoczną slę 27 slarpna b. r 


IK Egzamine watępne | poprawaxe odbędą aig 80 i 81 sierpnia. 
x Rok szkolny rozpocznie się 1 wrzaśnia b. r. nabożeństwem 
pe u 8. B. Felicyanek ul, Poniatowakiego 6. 877 


HOOK Saa Saa Tantan Caa Lan Ean asiana cas Sa aaan IE 


POOO0OODODIOGOSZCTH 200 
Nawet najwybredniejszych smakoszy potrkiią zadowolić 


tatki cygaretowe 
F 66 — z wałą = 
S „f TAMOS 


re 
„SAL VESOL* 
Bikalka srukiena jest s najdeiikatnjajszych wiókoee litsi morm pid, 
wigo nie dziwnego, że pali sią lekko i równo, a dym jest łagudny 
| chłodny. Własnodci te podwyłsza jesscxe umieszczona w ustuika 


„WATA SALVESOL* 


ZMIANA 
LOKALU. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
«= „CONCORDIA“ «a 
JANA WOLNEGO 


plac Szczepański 2, (dom własny). 


; 
: 
; 
; 


EA EAK EIE AKOE OE 


TELEFON 
Nr. 331. 


mielony. Nadaje się do tyton! lekkich, mniej do dzadnio mocuych — mako- 
: i tak ader delikatnego włókna rodlinnego, Katdy palący 
MUCHY: Lep, Tanglefoot, Trzaski, tytoń jekiąc wniknąć ic nikatyną, Towinied palić tylko 


tapki I Siatki da okien. w cygarniczkach amklanych x watą „Sałreaci*. 


Oryglnalny paklacik „Waty Salvasal“ wystarcza ua 200 
da 400 paplaronów luh cygar. 


1000 antuk tutek „Framos” A korony. 10 cygarniczek 1 kor. 90 kal. 
Pakiecik waty „Sałresoi” BO lub 60 kal. 


Zakład przem. wyrobów papierowych. „Noris“ 


Mr. W. Boldowski, Kraków, 


fara, papier juchtowy i Fuchsol. 


PLUSKWY: Ting-Ting. KEP 


polecają najtaniej 


KRAKOW, 
Kyack 37. 


BIURO DZIENNIKÓW 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


M. HUPCZYCA 


KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 2 TELEFON NR. 340. 
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PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁ0- 
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIKuW 
KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH 


sg... ęzzre...++..o+2 


SPRZEDAŻ NUMERÓW POJEDYNCZYCH 


o0.00%000200+2++ 02 


« WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKAMI :: 


Ludwik Sucsepański. 


Druk. W. Korneckięgo i K. Wojnara w Krakowie pod sars. A. Nowaka. 
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